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Kogtiby pan wybrał n  żonę?
Plebiscyt pól miliona mężczyzn

Jeden z najw iększych am ery­
kańskich tygodn ików  - m agazy­
nów. liczący dwa m iljony czyte l­
ników, urządził niedawno ankie­
tę na przytoczone w yżej pytanie. 
A  zainteresowanie się ankietą 
bylo tak o lbrzym ie, że redakcja 
otrzym ała pół m iljona odpow ie­
dzi.

W ed le warunków konkursu, 
g łów ne nagrody m iały być przy­
znane tym odpowiedziom , które 
zaw ierać będą oryg ina lne u jęcie 
sprawy oraz tra fn e  uzasadnienie 
wypow iadanych poglądów. To  też 
w ielu  w ysila ło  się na tę w łaśnie 
..oryginalność". N iem niej jednak 
ogó lny rezu ltat ankiety daje bar­
dzo ciekawy opraz zapatrywań 
współczesnego m ężczyzny na 
kwestję małżeństwa (a lbow iem  
w ed le założeń, ankiety, chodziło 
iu tylko o zw .ązki małżeńskie, a 
nie żadne inne) i to nietylko w  
Ameryce. Podobnie bowiem w y ­
padłaby ank.eta prawdopodobnie 
i w  innych krajach.

—  Pow inna n reć  oczy, jak 
Greta Garbo, w łosy jak  Jean Har- 
low, a nogi jak  Joan C raw ford  —  
głosiła p ierwsza z nadeszlych od­
pow iedzi.

—  M usi m ieć wspaniale włosy, 
pisze czyteln ik  „T exas ", gdyż ja  
sam od wczesnej ju ż m łodości je ­
stem kom pletnie łysy...

—  Conajm niej pięć stóp w zro ­
stu —  taki jedy ny wrarunek fo r ­
mułuje inny z uczestników ank.e- 
ty, zaznaczając, że sam m ierzy 
nieco ponad 6 stóp, a w małżeń­
stw ie musi istn ieć harmonja, a 
zatem proporcja.

A le  zewnętrzne zalety' g ia ły  w 
odpowiednich ankietach stosun­
kowo niew ielką rolę. I w ielu  zre­
sztą czyteln ików  w ypow iadało się 
w kierunku wręcz przeciwnymi.

—  M oja  żona musi być blon­
dynką i odznaczać się południo 
wyra temperamentem, —  pisze 
m iody człow iek z K a lifo rn ji.

—  Jeśli się ożenię, to tylko z 
kobietą serdecznie brzydką bo 
w tedy będę przynajm niej pewny, 
że mnie nie będzie zdradzała tak, 
jak  m oje obecne piękne przy ja 
ciółeczki.

Taką maksymę głosi inna odpo­
w iedź, która jednak zdaje się być 
w  bardzo grubym  b łędzie : Czyż 
na zdradę istn ie je  jakie lekar­
stwo o niezawodnym skutku ?

—  D ia mnie ideałem żony jest 
taka, która ani sobie w arg  nie 
czerw ien i, ani nie lak ieru je pa­
znokci —  w yraża swój ideał ko­
lonista w  jednym  ze stanów za­
chodnich. Inny zaś czytelnik, bę­

dący uczonym, zastrzega się, aby 
j'ego przyszła połow ica nie była 
przypadkowo sawantką, gdyż „du ­
chowej strawy posiadam sam do­
syć, a od niej oczekiwałbym  ra­
czej serca, n iż wysokiej in teli­
gen c ji".

Inni czyteln icy w yraża ją  swój 
ideał w  sposób bardziej pozyty­
wny. Zdawałoby się, że w wieku 
tak zm ateria lizowanym , jak  ten, 
k tóry przezywam y, potężną rolę 
pow inny grąe pieniądze. Tym cza­
sem wspomina o nich tylko n :e- 
w ielka ilość odpowiedzi, a i to 
pod rozm aitym  kątem w idzenia.

Bo gdy robotnik portowy z No­
wego Orleanu ośw iadcza stanow­
czo, że ponieważ sam nie n a  g ro ­
sza przy duszy, to i je go  ż^ua mu­
si być biedna „ ja k  mysz kościel­
na", gdyż tylko wówczas będzie 
mu wdzięczna, że się z nią bże 
nił, on zaś będzie pewny, że tj lkc 
dla swoich osobistych za let zo­
stał przez nią obrany —  to prak­
tykant buchalterji z Chicago za­
patru je się na tę samą^sprawę w  
sposób d iam etraln ie przeciw ny:

—  W yb iorę sobie na żonę tylko 
kobietę bogatą, a to z dwóch po­
wodów : najpierw  pon ieważ ma
pieniądze, których nie mam, a po 
w tóre, ponieważ w tedy będę pe­
wny, że skoro wychodzi za mnie 
chociaż jestem  biedny, no to czy­
ni to tylko ze względu na. moją 
osobistą wartość.

Jak w idzim y, kwestja „czarne, 
czy b ia łe " —  może być z równem 
powodzeniem i tak i tak rozw ią­
zywana

Inne odpowiedzi ( i  tych jes t 
n a jw ięce j) brzmią poważnie i rze­
czowo.

—  N iech  nie bedzie ani piękna, 
ani brzydka, niech w ygląda jak. 
chce. N iech  będzie tylko gotowa 
stanąć przy  moim boku w  dobrpj 
i złej doli —  pisze czyteln ik 
z Dalekiego Zachodu i dodaje: 
„Zachow ać w ierność, gdy  się 
człow iekow i dobrze powodzi, to 
jeszcze nie tak trudno, ja  jednak 
m arzę o takiej, która byłaby do­
brą żoną nawet i w  najgorszych 
czasach".

—  Ożenię się tylko z taką ko­
bietą, która w ie le  przecierp iała, 
gdyż tylko taka po tra fi ocenić 
szczęście pozornie jednostajnej 
ustroni życia  domowego —  brzm 
inna odpowiedź.

Inni zaś staw iają na p ierw sztm  
m iejscu pogodę ducha: „Jeś li się 
z kimś chce złączyć na życie i 
śmierć, to nic nie jes t na dalszą 
metę tak cenne, jak  pogodne u-

sposobienie. W esołe, m iłe stwo­
rzenie jest w  czterech ścianach 
skromnego m ieszkania m ężczyz­
ny jak prom ień słońca".

Inni czyte ln icy  m ają w ym aga­
nia bardziej rea ln e: Żona pow in­
na dobrze gotować, być oszczęd­
ną i razwazną. Ten  praktyczny 
sposób zapatryw an ia  się na spra­
w ę m ałżeństwa dom inuje w  odpo­
w ie d z ie l i .  Jeden z czytelników 
form u łu je tu w sposób bardzo la­
pidarny, chociaż tylko dla niego 
jednego całkow icie zrozum iały:l i

W ybiorę na żonę kobietę, która 
będzie taką jak m oja matka". 

N a jp rak tyczn ie j Zaś form ułu je
ideał małżeński pewien kup'ec z 
F ila d e lfji, który w  sw ej odpowie­
dzi ankietowej p isze:

—  Ożenię się tylko ze swoją 
sekretarką, jeś li po tra fi dokazać 
tej sztuki, że ułagodzi moich w ie ­
rzyc ie li. błogą panowie odrazu o- 
głosić, że ta posada jes t natych­
miast do objęcia.

Ten  pozostał „w  każdym calu " 
Am erykaninem .

TL irserzeft kaszubskich
Zwierzęta la Kaszubach dzieli się na 

dobre i złe i na takie, które przyno­
szą szczęści" lub nieszczęście. Pod 
Puckiem twierdzą, że, jeżeli zając 
przebiegnie przez drogę —  to nie­
szczęście; rybakowi jednak wróży 
dobry połów. Jeżeli dzięcioła napotka 
się po prawej stronie drogi, to szczę 
ście, z lewej zła wróżba. Pająki i 
biedronki (zwane na Kaszubach i 
tylko znane pod tą nazwą „panny 
Marja.jny” ), przynoszą szczęście.

Jcżeli biedronka siądzie na ubra­
nia, nie naieży je j strącać. Bocian 
i jaskółka są święte. Nie wolno ich 
zabijać. Kto im jakąkolwiek krzywdę 
uczyni, bedzie w ten sam sposób u 
karany O ile w j'akiejś rodzinie spo­
tyka się kaleki lub ułomnych, Ka­
szubi mówią, że to kara Boża za 
dieczenie zwierząt.

•  •
•

Na południowych Kaszubach Wie­
ra w upiory, zwane na Rybakach 
wieszozami znika, ale tylko zrreem.; 
się "azwa tych zmór. W  okolicach 
Kościerzyny, Kartuz, czy Skarszew 
wieszczem jest człowiek w czepku 
urodzony, Czepek się suszy i p.ze-i 
chowuje, by przy okazji, gdy dzie­
ciak ukończy 7 lat, według zabobo- j 
nu zetrzeć na proszek i szczyptę dać 
wypić. Zdaniem ludu, o ileby to się | 
nie stało, to wtenczas taki wieszcz 
po śmierci me zesztywnieje, ale jest | 
gibki, jak za życia. Natomiast, gdy

zostanie pochowany, w trumnie u- 
siądzie i jeść Dędzie na sobie ubra- 
nie.

W  chwili, gdy czynność tę skończy, 
wszyscy najbliżsi z jego rodziny, a 
nawet, dalsi krewni, będą chorowaS 
i umierać. Takich wieszczy zwie się 
„tiiełap" albo „połap". Nazwa ta 
urobiona została ze słowami „łop|“ , 
w kartuskiem tak bowirm upiora 

lud nazywa. Zabezpieczyć się można 
przed „niełapem" czy „polanem- 
przez podłożenie zmarłemu pod jtzyk 
trzech małych krzyżyków, zrobio­
nych z wosku. Inni zalecają jeden 
woskowy krzyżyk włożyć pod Jeżyk, 
drugi pod pachę, a trzeć* zamknąć 
w dłoni.

*  *
*

Nietylko na półwyspie Helskim, 
ale również i w głębi Kaszub, zwra­
ca sie ogólną uwagę na zachowanie 
zwierząt, gdyż na podstawie wieko­
wych obserwacyj ludu kaszubsk.ogo 
przepowiadają one stan pogody. 
Przepowiednie te są niejednokrotnie 
trafne.

Niektóre z nich, najpopularniejsze 
notujemy: jeżeli gołębie sią kąpią, 
czapla „krzyczy", sroka lub czarne 
kawki się pojawiają, jest to nieomyl­
na zapowiedź deszczu. Na wiosnę, o 
ile pierwszy ‘zawita na wybrzeże bia­
ły bocian, to zapowiedź suszy przez 
łato, o ile zaś czarny, nieomylny 
znak deszczów.

Wycieczko da Kew-iorku bez pieniędzy
p r o p e n u j e  P o l s k i e  R a d j o

W najśmielszych nawet snach nikt 
chyba nie marzy o tem, żtby móc od­
być tak wspaniałą i daleką podróż, 
jak do New-Yorka —  bez pien ieczy. 
Okazja taka, którąby zaliczyć nale­
żało do rzędu cudownych, spotkać 
może tego z radjosłurhaczy, który, 
biorąc udział w Letnim Konkursie 
Radjowym, idgadrde datę, godzinę i 
minutę audycji propagandowej, na­
danej p^zez Polskie Radjo w czasie 
od 16-go do 3u-go września b. r.

Czem jest taka podróż w dzisiej­
szych czasach ograniczeń paszportu- 
wych i dewizowych, nikomu tłuma­
czyć nie trzeba. Wyjazd taki, który 
ukaże szczęśliwemu wybrańcowi lo­
su, cuda techniki współczesnej, po­
zwoli mu wejrzeć w życie o odrob- 
nem tempie, zapozna go z luużmi i 
stosunkami na drugiej półkuli — 
należy do wydarzeń niebywałych w

życiu każdego człowieka. 4 cóż do­
piero, jeżeli podróż tę odbyć może­
my zupełnie zadarmo! Wszystkie wy­
datki finansować Dędzie Polskie Ra­
djo, jeżeli tylko któryś z radjosłu 
chaczy poda ścisły termin wyżej wy­
mienionej audycji.

Odpowiedzi konkutsowe powinny 
być przesyłane na pocztówkach i 
zawierać wyłącznie treść następują­
cą: specjalna audycja propagandowa 
rozpocznie się —  tuta1' należy podać 
dokładnie dzień, goaz.nę i minutę 
nrzewidywaną Gdpuwedz należy a- 
dresować: Poiskie Raajo, Waiszawa, 
Mazowiecka 5. Podać należy imię i 
nazwiskoj numer upoważnienia radjo- 
wego i urząd pocztowy, w którym o- 
placa się radjoabonament. Rozstrzy­
gnięcie konkursu nastąpi w czasie 
audycji propagandowej.

Am azonki
Onegdaj byłem  u krawca i dłu­

go czekałem na sw oją  kolejkę. 
M a jster musiał przedtem pozała­
tw iać panie. Tale. W  poczekalni 
męskiego krawca siedzia ły  trzy  ro 
słe blondyny i muskularne brune­
ty. Spraw ia ły sobie kurtki, bluzy 
szofersk ie i m arynarskie spodnie 
na lato. Z rozm owy jaką prow a­
dziły, dow ;edziałem  się, że dwie 
z nich zostały powołane na służ­
bę do jak ichś obozów, jedna jest 
p ilotka, a inne pełn ią funKcję 
przy karabinach m aszynowych 
czy coś w' tym  rodzaju. I, rzeczy­
w iście, obserwując pochody i de­
filady , ogląda się coraz lic zn ie j­
sze kobiece hufce, wytupujące „pa 
radem arsz" coraz głośn iej i śpie­
w ające pieśni wojenne, grubieią- 
cemi głosam i.

Panny przechodzą przeszkole­
nia służby m orsk 'ej, lo tn iczej, ar­
ty lery jsk ie j i licho w ie jeszcze ja  
kiej, zupełnie, jak  za ostatnich 
lat w ie lk ie j wojny, k iedy zabrakło 
ju ż  mężczyzn do walki.

A  tymczasem po ulicach miast 
i wuejskich drogach tu ia ja  się 
tysiące mężczyzn „nadliczbo­
w ych " z kategorjam i ..A ", czyli ta 
kich, k tórzy  sa zdatni do służby

wojskowej, lecz nie zostali w cie­
leni do szeregów  ze w zg lędów  o- 
szczędnościowych.

W ie lu  z nich pozostaje bez pra 
cy i chętnie podjęłoby się cerow a­
nia, prania, „gotow an ia  na ga z ie " 
i kto wie, może i niańczenia nie­
m ow ląt, ażeby tylko zarobić na 
kawałek chleba,

A  panny się m ilitaryzu ją , zbro­
ją  i ży ją  koczowniczo w  obozach, 
niby kozackie hajaam aki na Si­
czy. Jak zdobywają na tc fundu­
sze? Zapewne przez kokieterję 

Um ówm y się zatem, m iłe panie, 
kto ma brać udzmł w najbliższej 
w o jn ie?  Damom ustępuje się zwy 
kle p ierw szeństw a —  w ięc może 
mesdames —  s‘ il vous p ia it?

Doskunale! Odprowadzim y was 
z ork iestrą i kw iatam i na dworzec 
i pożegnam y ze łzami w oczach, 
my panowie w crepe de chi- 
ne‘owych m arynarcczkach (bo ju ż 
takie zaczynają być m odne), po­
machamy chusteczkami, popłacze 
my i pójdziem y do naib liższych  ka 
w iarn i na p lifu rk i. Od czasu do 
czasu pośle się Zosi, czy Lusi do 
okopów szydełkowy swaeterek, ut 
kany naszemi rączkami, czasem 
„paczkę żyw nościow ą" no i foto- 
g ra fję  (z  dzieckiem przy  p ie rs i).

Tylko uw ażajcie tam na fron ­
cie na towarzystwo, które często 
bywa n ieodpow iedn ie!

Jur.

S ą d y  fiu d e w e
nie sprzeciw iają sią kodeksowi

On nazywał się Romeo, a ona 
zam iast Ju lji nosiła m niej poe­
tyczne im ię A lo jza . R zecz dz.ała 
się w  tyro lsk ie j wio3ce Thauer. 
M łody człow iek w yznaczył dziew ­
czynie senadzkę, a gdy się na nią 
staw iła, napadło ją  dwoje in­
nych —  parobek i przebrana za 
chłopca dziewczyna, k tórzy je j  
tw arz i ręce wysm arowali sadzą.

Było to m ianow icie w Czarny 
Piątek, a stary zw yczaj tyrolski 
każe sm arować w  tym dniu sadzą 
wszystkich, k tórzy ściągnęli na 
siebie potępienie opiriji —  dla po­
śmiewisku i odstraszającego przy­
kładu. A lo jz a  „ la ta ła "  z każdym, 
w ięc postanowiono ją  napiętno­
wać. T radyc ja  nakazywała w praw ­
dzie, aby poczernić sadzą także 
część ciała, przeznaczoną do s a ­
dzenia, ale dziewczyna zdążyła 
w yrw ać się z rąk swych prześla­
dowców.

Najciekaw sza jednak część tej

b is to rji dopiero się teraz zaczęła. 
O wypadku dow iedziała się po li­
cja  i wniosła p rzeciw  sprawcom 
ośm ieszenia A io jz y  doniesienie do 
sadu. Sąd jednak w ydał w yrok  u- 
w a ln ia jący, a gdy prokurator za­
łożył apelacię, wyrok ten potw ier­
dziły  instancje wyższe, z Sądem 
najwyższym  w łączn ie Orzeczone 
bowiem, że chodzi tu o odwuecz- 
ny zwyczaj, który na ludność 
dzia ia w sposób um oralniający, 
niema zatem powudu do w ytacza­
nia sprawy o „ogran iczen ie  cu­
dzej wolności", Mogłaby być co- 
na jw yżej mowa o obrazie, a le sko­
ro sama obrażona (n ie  chcąc roz­
m azywać sprawy i narażać się na 
dowód p raw dy) nie poszukuje 
spraw iedliwości...

Odtąd w ięc  tyrolsk ie sądy lu­
dowe, p iętnu jące swych skazań­
ców przy pomocy sadzy, zyskały 
aprobatę legalności.

m a r j a n  M a ł k o w s k i i)

TAJEMNICA
ZA SAŻ9EMI DRZWIAMI

P o w i e ś ć

M łoda panna m e pow.nna sama chodzić do luna i to jeszcze na 
fum y sensacyjne —  zaw yrokow ał z nad gazety pan Tu lew icz.

—  N iepotrzebna strata czasu —  mruknęia pani Tu lew iczowa.
—  O n a  ciągle chodzi do kina, a  my ? —  Żałośnie zabrzm iał chór 

tro jga  m łodszych z nad rozłożonych na stole zeszytów.
Z uczuciem trium fu  M agda wcisnęła na czoło berecik. Z m i­

łym  a niepokojącym  trzask itm  zamknęły się za nią drz\* i, d izw i 
dzielące ją  od powszedniej monotonnosci życia. B łękitnawa zmą­
cona kurzem i wczesnym zm ierzchem  pośw iata wypełn ia ła  biegnące 

w dół schody.
Położy ła  rękę na poręczy i nagle doznała dziw nego w rażen ia, 

coś było n iepokojącego w  w yg lądzie  zawsze tak jea:lakowych 
schodów, ale nie m ogła zdać sobie sprawy na czem w łaściw ie po­
lega ta dziwność. Było to przyw idzen ie tylko czy może -aczej prze­
czucie... W tedy  usłyszała za sobą cichy trzask klamKi. 11 ieji zala się 
żywcu Pan i Będrzecka opuszczała tak rzadko swoje m ieszkanie, że 
M agda ciekawa była ją  zobaczyć. A le  drzw i m ieszczące się na- 
w prost m ieszkania je j  rodziców  były zamknięte. D rzw i te były nie- 
epatrzone zaaną tabliczką, szyldem  lub choćby b iletem  wTizytowTym, 
drzw i bezim ienne, tajem nicze, jedyne, przed którem i snu j było 
można fantastyczne dom ys'y. N iże j, na drugiem  p iętrze b iały lito- 
gra fow any bilet oznajm iał, że m ieszkanie to zajm owała pani H<- 
lena W esten. M agda znała z w .dzen.a i słj'szen:a chudą, złą i za­

rozum iałą panią W esten i je j córkę F e lic ję , piękną F e lic ję  o ogrom ­
nych szafirow-ych oczach jasnych i n .ew innych

Magda przystanęła przed drzw iam i pani W esten, by przepuścić 
robotników wynoszących ciężki kredens z m ieszkania państwa 
Heiman, szeroko otw arte drzw i ukazywały zrujnowane, zjeżone 
kantami pak i zasypane w iórkam i wnętrze m ieszkania. N a  scho­
dach pełno było słomy, gazet i nanoszonego z podwórza błota Ro­
botn icy schodzili na dół stukając ciężko podeszwam i tw ardego 
obuwia.

P ierw sze p iętro zawsze na jw ięcej pociągało Magdę. Mosiężna 
tabliczka z napisem : Konrad Bolewa i czarna skrzynka na listy 
im ały dla n iej nadzw yczajny urok. Bo chociaż Konrad Bolewa nie 
p isywał powieści krym inalnych, co w  oczach Magdy było w ielką 
jego  w a d ą , przyznać musiała, że ostatnia jego  pow ieść drukująca 
się w  odcinkach Gazety W ielkom iejsk iej była naw-et bardzo inte­
resująca. N ie jednokrotn ie  ju ż przychodziła M agdzie do g iow y zu­
chwała myśl, by zadzwonić do tych drzw i i o fia row ać panu Hole­
w ie sw oje usługi, jako maszynistka. Ciekawość uważała M agdzia 
za w ielką sv o ją  zaletę, a życie ludzi ukryte za zamkniętem i d rzw ia ­
mi m ieszkań było czemś tę ciekawość tak bardzo pobudzającem !

D rugie m ieszkanie na pierwszem  p iętrze było chw ilow o puste, 
niewrynajęte. M agaa pomyślała z żalem, że teraz, skoro państwo 
Heim an się wynoszą, ju ż  dwa m ieszkania na tej k latce schodowej 
św iecić będą pustkami. M agda nie lubiła pustych mieszkań, m ie­
szkań, z których nie dochodzą żadne odgłosy, mieszkań, w których 
się nic nie dzieje.

N a  parterze biało em aljowany szyldzik z czarnym  żaloonym 
napisem : K aro l W yszębor, adwokat p rzyjm u je od 5-ej do 7-ej, 
a naprzeciwko skromny, pożółkły b ile t: Ra] i test Jałkiew icz, emeryt, 
dwa przeciw ieństwa, dwa przeciwne b.eguny życia, jak lubiła ma­
w iać Magda-

Przez drzw i oszklone, teraz szeroko na podwórze otwarte, 
wszedł m łody człow iek  w  szarym garn itu rze i m ija jąc  M agdę spoj­
rzał ku niej ciekaw ie. M iała wrażenie, że chce się o coś zapytać,

ale nie czekając na pytanie, wyszła N a  podwórzu otoczony żelazną 
barjerą  m in iaturowy ogrodek, zasypany był różowo-zlotym  pyłem 
opadłych liści akacji- U liczny g ra jek  dobywał z rozstrojonych 
skrzypiec żałosną m elodję. Bolesny jęk  instrumentu prze ją ł Magdę 
niespodzianym  dreszczem  niepokoju. Ogarnęła ją  nagła chęć. by 
zaw rócić i w ejść znowu na schody, dlaczego? —  nie w iedzia ła . 
Czuła tylko lęk przed czemś, co eię stanie, co się stać musi, jeś ii 
ona, M agda, się nie cofn ie. P rzezw yc ięży ła  jednak ten lęk i prędko 
przeszła podwórze. W  sieni usuwając się z drogi przenoszącym  
rzeczy robotnikom, M agda otarła się praw ie o p lecy wysok iej m ło­
dej kobiety, stuć ju jące j z brw ią namarszezoną listę lokatorów.

Przed  domem stał ogrom ny wóz meblowy, a na chodniku poroz­
staw iane paki i meble utrudniały przejście, M agda przyglądała  się 
przez chw ilę pakowaniu wozu, potem przeszła na drugą stronę u li­
cy i oddalała się zwolna.

Zapadał zmrok, robotnicy sp ieszyli się bardzo. W  opustoszałem 
mieszkaniu państwa Heiman dwóch ludzi zbierało pozostawione 
drob iazg i: stołek składany, półeczkę, wiaderko... W  kuchni służąca 
Fran ia, mała, chuda i zakłopotana grzebała się wśroa papierów
i słomy. Po pokojach stukały kroki, huknęły czasem głośn-ej jak ieś 
drzwi. —  T o  ju ż wszystko, chodźmy —  rzekł jeden  z dwóch ludzi 
kołysząc w iaderkiem  W yszli na podest zastaw iony próżnemi nie- 
petrzebnem i pakami i zaczęli schodzić w dół

—  W idz.sz ic h r —  k-zvknał p ierw szy —  kanapę zostaw ili...
Zatrzym ali się w  połow ie schodów m iedzy drugiem  a p ienyszem

pietrem  przy  pozostaw ionym  tutaj tapczanie. Był to mebel solidny 
z ciemnego drzewa, kryty deseniową barwną m aterją.

—  W eźm iem y to chyba, no? —  Schylili się obaj, pod jęli tapczan 
i szarpnęli ku górze.

—  Poczekaj no, a to ci ciężka... cholera!
—  M oże się to jako rozkłada, taki m ebel?
—  Ruztładać się nie rozkłada... —  O glądali p ode jrz liw ie  tap­

czan. —  Tylko  ten w ierzch  się pewnie podnosi; musi książek na­
kładli... t D. c. n.)
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